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Prolog


Jak wyjechać Maluchem doAfryki

Mój pracodawca wWielkiej Brytanii, firma National Amusments UK Ltd., która prowadzi sieć kin Showcase Cinemas, co jakiś czas organizowała spotkania biznesowe dla wszystkich dyrektorów swoich kin. Byłem jednym znich, więc też musiałem uczestniczyć wpodobnych spotkaniach. W2008r., kiedy pracowałem dla firmy już dobrych kilka lat, coraz bardziej odczuwałem jakąś wielką tęsknotę, jeszcze wtedy nie do końca wiedziałem za czym. Praca zaczęła mnie strasznie denerwować ipomimo kilku sukcesów zawodowych oraz możliwości awansu czułem, że się nie realizuję, nie spełniam, że marnuję swój czas, robiąc coś na siłę, właściwie tylko dla chęci zarobku istabilnej sytuacji materialnej. Przełom nastąpił podczas jednego ztakich spotkań. Czasy były niespokojne, kryzys nazywany przez Brytyjczyków credit crunch pogrążał Wielką Brytanię iludzie masowo tracili pracę. Zamykano firmy, nawet te owieloletnich tradycjach, ikony brytyjskich High Streets. Chociaż branża kinowa wmiarę dobrze się trzymała, bo kino to jedna ztańszych rozrywek wWielkiej Brytanii, również imoją firmę dotknęły problemy, októrych mieliśmy dyskutować na spotkaniu. Biedniejsi ludzie musieli ograniczać swoje cotygodniowe wypady do movies, za to ci, którzy do tej pory zarabiali więcej, zaczęli wracać do kin itańszej rozrywki. Problem firmy tkwił wkredytach zaciągniętych przez firmę matkę wStanach Zjednoczonych, dążącą do ich szybkiej spłaty. Niestety, kryzys sprawił, że okazało się to niemożliwe. Kiedy siedziałem na tym spotkaniu ipatrzyłem na wszystkie te słupki, wykresy, dane, analizy, gdzie ciąć, gdzie zarabiać więcej, doznałem olśnienia: co ja tutaj robię? Nagle dotarło do mnie, że przecież zupełnie mnie to wszystko nie interesuje. Czułem się wypalony. Owszem, walczyłem jeszcze twardo wfirmie przez następnych kilka lat. Placówki, którymi zarządzałem, prężnie działały ibyły zyskowne. Kino dostało nagrodę za najlepsze kino roku, aja zostałem menedżerem roku wswoim regionie. Jednak od czasu tamtego spotkania miałem poczucie, że muszę tę swoją narastającą tęsknotę rozpoznać inazwać po imieniu. Dojrzałem do jakiejś zmiany, do pierwszego ruchu. Chciałem wsiąść wsamochód idokądś pojechać. Postanowiłem zacząć od swojego kraju, Polski, do której zawsze mnie ciągnęło.

Większość urlopu spędzałem zwykle zbliskimi wPuszczykowie. Tym razem zamiast spokojnie odpoczywać wrodzinnym domu, postanowiłem samochodem ruszyć wdrogę. Pragnąłem odwiedzić miejsca znane mi zwakacyjnych wypadów, te, które odwiedzałem, kiedy byłem jeszcze dzieckiem, oraz te poznane wczasach liceum istudiów. Chciałem zobaczyć, co się tam zmieniło, ale przede wszystkim pragnąłem dotrzeć do miejsc, które były mi jeszcze nieznane. Doszedłem do wniosku, że najbardziej zróżnicowaną Polską, iztego powodu szczególnie ciekawą, będzie Polska wzdłuż granic. Zaplanowałem objechać ją jak najbliżej granic, jedną znajdłuższych możliwych tras wkraju. Wtedy też wpadłem na pomysł, aby wybrać się wtę podróż maluchem, skoro ma to być podróż sentymentalna. Wprzeszłości często jeździło się właśnie maluchem, zatem dlaczego by sobie teraz nie przypomnieć, jak się taką maszynę prowadzi?

Do udziału wwyprawie zaprosiłem mojego wieloletniego przyjaciela Mateusza Kunickiego. Zgodził się iprzystąpiliśmy do planowania podróży. Wpadłem też na pomysł udokumentowania naszej ekspedycji. Pisanie nigdy za dobrze mi nie szło, dlatego postanowiłem zarejestrować podróż filmowo. Dołączyli do nas operator Marcin Aziukiewicz, dźwiękowiec, który często zapominał nagrywać dźwięk, moja siostra zmężem ibrat, którzy dokumentowali podróż fotograficznie. Załoga jechała oczywiście innym samochodem. Śledzili iuwieczniali to, co się dzieje zMaluchem na trasie. Auto było trochę przerdzewiałym granatowym EL-em z1998r., kupionym za 800złotych. Podreperowaliśmy je iwyruszyliśmy na wakacje. Wakacje inne niż wszystkie.

Projekt udał się świetnie, zrealizowałem wszystko, co sobie zaplanowałem. Powstał film zpodróży. Poza odkryciem niezwykłych stron naszego kraju dokonałem dwóch bardzo osobistych konstatacji. Moja tęsknota, którą próbowałem zdefiniować, okazała się tęsknotą za podróżą, poznawaniem świata, za przemieszczaniem się idocieraniem do nowych nieznanych miejsc. Zawsze lubiłem podróże, wakacje iwyjazdy, przygotowania do nich, lecz nigdy wcześniej nie czułem, że podróż może stać się sposobem na życie. Drugim odkryciem był rzecz jasna Maluch. Odkryłem go jakby na nowo, ten trochę niedorzeczny wdzięk maszyny zprzeszłości. Maluch był moim pierwszym samochodem ibez trudu zabierał mnie do wielu ciekawych miejsc. Podczas pamiętnej podróży wzdłuż granic Polski przejechałem nim wsumie ponad 4500kilometrów. Okazało się, że rzeczywiście po przesiadce ze współczesnego samochodu jazda maluchem może być trudna, lecz bardzo pouczająca. Brak miejsca, niewygodne fotele, ryk silnika bez mocy isznur samochodów za tobą, wszczególności gdy wleczesz się pod górkę –doprawdy maluch może nauczyć kierowcę pokory. Narzuca podróży swój własny rytm, zmusza do wolnej irozważnej jazdy. Wymaga, by oniego dbać inie szarżować, jeśli chce się utrzymać samochód jak najdłużej wjednym kawałku. Wmaluchu funkcjonuje się wolniej. Wogóle mam wrażenie, że dzięki podróży nim to dzisiejsze, tak pędzące życie zwalnia. Jest się jakby bliżej mijanych po drodze miejsc. Podróż nie jest tylko przemieszczaniem się zmiejsca do miejsca wzamkniętej puszce. Jadąc kaszlakiem znacznie lepiej rozpoznaje się przestrzenie pomiędzy celami podróży. Sama droga ijazda wypełniają się treścią. Stają się przygodą.

Zastanawia fakt, że wdzisiejszych czasach, naznaczonych ciągłą pogonią za nowością –także wdziedzinie motoryzacji, pamięć omaluchu nie odchodzi do lamusa. Przeciwnie, autko wzbudza sentyment izainteresowanie, implikując przyjazne relacje ze spotkanymi po drodze ludźmi. To, co mi się najbardziej podoba wpodróży nim, to fakt, że nawiązuje się zpojazdem bardzo specyficzną więź. Maluch to raczej niepewna maszyna. Przy dłuższych eskapadach jest gwarantowane, że coś się popsuje. Trzeba więc oniego dbać, szanować go, respektować jego ograniczenia, wręcz chuchać na niego. Pamiętać otym, żeby ze względu na nieduży bak zjechać do stacji benzynowej mniej więcej co 300kilometrów. Dłuższej podróży towarzyszy pewien niepokój, czujny kierowca wsłuchuje się wkażdy dźwięk, który wydaje auto. Maluch staje się równouprawnionym członkiem ekspedycji.

Podczas tej kilkunastodniowej podróży po Polsce, odkrywając różnorodne miejsca, podjąłem decyzję, że warto spróbować poważniej związać swoją przyszłość zpodróżami, że jest to moment wmoim życiu, kiedy mogę jeszcze takiej zmiany dokonać. Ajeśli się nie uda, to do korporacji zdołam zawsze wrócić. Posmakowawszy doświadczeń, jakie daje podróż Maluchem, postanowiłem, że zabiorę go na następną wyprawę. Do Afryki. Opodróży samochodem po Afryce myślałem już od jakiegoś czasu. Kontynent ten fascynuje mnie od dzieciństwa iwjakimś sensie, dzięki muzeum wPuszczykowie[1], wktórym się wychowywałem, idzięki mojemu dziadkowi iojcu jest mi bliski. Gdy kiedykolwiek wprzeszłości myślałem odalekim świecie, Afryka zawsze pojawiała się na pierwszym miejscu –jako ląd znany mi do tej pory tylko ze zdjęć, opowieści imuzealnych eksponatów.

Konkretne przygotowania zaczęły się na rok przed wyjazdem. Wplanowaniu wyprawy zawsze staram się najpierw dokładnie sprecyzować jej cel. Oczywiście, może ich być kilka. Gdy nie podróżuje się samotnie, niezwykle ważne okazuje się ustalenie iwyznaczenie konkretnych zadań wszystkim uczestnikom podróży. Musi być pewność, że wszyscy dobrze wiedzą, za co są odpowiedzialni. Wmoim przypadku, poza osobistym celem, jakim była sama podróż ichęć przemierzania Afryki, nakreśliłem dwa zadania. Pierwszym było przejechanie kontynentu afrykańskiego zjednego krańca na drugi małym fiatem, ito on miał być głównym bohaterem podróży. Drugim nakręcenie filmu ukazującego podróż takim samochodem przez miejsca, do których nigdy jeszcze nikt nim nie dotarł. Czyli de facto mój projekt, który nazwałem PoDrodze Afryka, stał się ekspedycją filmowo-podróżniczą.

Teraz trzeba było przygotować samochód, skompletować ekipę odpowiedzialną za film izorganizować dla niej drugi samochód, sprzęt filmowy iwyprawowy, przygotować trasę, no ioczywiście zadbać ofinanse isprawy organizacyjne typu wizy, szczepienia itd. Najprostszym elementem tej układanki było zaplanowanie trasy. Naczytałem się sporo książek relacjonujących podobne podróże, poprzeglądałem strony internetowe, po czym usiadłem do Google maps izacząłem planować zarys drogi, którą chciałbym jechać. Obecnie są tylko dwie bezpieczne drogi prowadzące przez kontynent afrykański. Jedna wschodnim wybrzeżem, adruga zachodnim. Postanowiłem pojechać stroną wschodnią, trochę ze względu na to, że mój dziadek iojciec jeździli do Afryki Zachodniej imoja podróż przez Afrykę Wschodnią mogłaby uzupełnić lukę wrodzinnych podróżach. Afrykę Zachodnią, która też mnie wabi, zostawiłem na następną podróż.

Kilka lat temu, przed wybuchem wiosny arabskiej, do Afryki Wschodniej można było się dostać zEuropy na kilka sposobów –płynąć promem do Tunezji ipotem przez Libię dojechać do Egiptu lub drogą lądową dostać się do Egiptu przez Syrię. Niestety, wmomencie mojego wyjazdu okazało się to niemożliwe ze względów bezpieczeństwa. Pozostało jedynie udać się bezpośrednio do Egiptu. Początkowo planowałem jechać drogą lądową do Iskenderun wTurcji, skąd pływał prom do Egiptu. Niestety, prom został zawieszony tuż przed rozpoczęciem wyprawy iostatecznie trzeba było wysłać samochody wkontenerze zGdyni.

Do nakręcenia filmu dokumentującego wyprawę zaprosiłem, tak jak wpodróż dookoła Polski, doświadczonego operatora Marcina Aziukiewicza. Marcin dawał gwarancję, że nakręcone setki godzin materiału filmowego zAfryki będą jakościowo oniebo lepsze niż wakacyjne filmiki na YouTube. Bardzo podobały mi się jego zdjęcia znaszej eskapady po Polsce icenię go za solidne podejście do pracy. Operator filmów podróżniczych musi być przede wszystkim empatyczny iotwarty wobec samej podróży oraz nieznanego, które ona ze sobą niesie. Marcin świetnie się do tego nadaje, apoza tym dobry zniego kompan. Byłem przekonany, że poradzi sobie ztrudami afrykańskiej podróży. Niestety, kilka miesięcy przed wyjazdem poważnie nawalił mu kręgosłup inie mógł ze mną pojechać. Wcześniej chęć wyjazdu wyrażał Kris, mój kolega zczasów londyńskich, który później pod okiem Marcina montował film zwyprawy krajowej. Kris podszedł do szansy wyjazdu zdużym entuzjazmem. Przedstawiłem mu warunki iczego może się spodziewać wtak długiej iwymagającej podróży. Pieniądze oczywiście były symboliczne, ale miał wyjazd do Afryki za darmo. Dałem mu kilka tygodni, aby ułożył sobie wszystkie sprawy iostatecznie potwierdził decyzję, co uczynił iprzekonał mnie, że chce zrobić świetny film. Najbardziej zależało mi na tym, żeby ten film autentycznie oddawał charakter podróży, żeby kamera spontanicznie podążała za tym, co ona przyniesie. Dlatego wramach przygotowań do projektu poleciłem mu, aby obejrzał kilka realizacji telewizyjnych ifilmowych, dotyczących różnych ekspedycji, których charakter najbardziej mi odpowiadał.

Przygotowania nabierały coraz większego rozpędu. Zacząłem się zastanawiać, czy powinienem zastosować wmaszynie jakieś ulepszenia. Obiło mi się ouszy, że właśnie zakończyła się czeska wyprawa trabantami przez Amerykę Południową, wktórej brał też udział polski zespół zmaluchem. Znalazłem winternecie informację, że jeden zjej uczestników jest zPoznania. Zapytałem go, czy zechciałby się ze mną spotkać ipogadać oswoich doświadczeniach zpodróży.

Radek zaczął rozmowę od pytania, które nieco zbiło mnie ztropu:

– Ale dlaczego tym strasznym samochodem?

Okazało się, że nie podróżował maluchem zzamiłowania do tego pojazdu, lecz na zaproszenie Tomka zKrakowa, który kiedyś pojechał małym fiatem do Mongolii.

Podczas wyprawy Czechów Radek zajmował się naprawami malucha na trasie. Zasugerował mi kilka przeróbek waucie, aprzede wszystkim zamontowanie wnim chłodnicy oleju. Wprzeciwnym razie pojazd może nie wytrzymać wysokich afrykańskich temperatur. Zadeklarował się, że podeśle mi listę takich przeróbek ilistę części, które powinienem wymienić na nowe. Zainteresowała mnie bardzo opowieść ofilmie, który nakręcili Czesi. Dowiedziałem się od Radka, że połowa materiału filmowego była jego autorstwa. Szukałem osoby, która mogłaby asystować głównemu operatorowi filmu ibyć jednocześnie drugim operatorem, aponadto przydałby się ktoś zdoświadczeniem mechanika. Zaproponowałem mu, aby dołączył do ekspedycji.

Pozostało zorganizować drugi samochód ikierowcę. Pomyślałem oKubie Dąbrowskim, którego poznałem kilka lat temu na wyjeździe do Namibii, organizowanym przez jego dziewczynę Aldonę. Byłem wtedy wAfryce po raz pierwszy. Kuba miał duże doświadczenie wyprawowe inadawał się do tego świetnie. Był też chyba jedyną osobą prowadzącą samochód, przy której mogłem się zdrzemnąć na siedzeniu pasażera. Nie ze względu na jakąś szczególną monotonię jego jazdy, ale dlatego że prowadził bardzo pewnie. Kuba zgodził się na udział wwyprawie iekipę miałem wkomplecie.

Przed wyjazdem kontaktowaliśmy się wszyscy regularnie, kilka razy zorganizowałem wspólne spotkania. Omawialiśmy cele wyprawy, trasę, podział ról iobowiązków oraz warunki uczestnictwa wprojekcie. Problemem okazało się znalezienie odpowiedniego samochodu dla ekipy. Najlepiej nadawałby się do tego ładowny pikap. Oprócz sprzętu wyprawowego ifilmowego zamierzałem też w nim umieścić części do Malucha, więc przestrzeń ładunkowa była bardzo istotna. Żaden zproducentów takich pojazdów niestety nie chciał się zaangażować wprojekt, dlatego ostatecznie musiałem za pożyczone pieniądze kupić samochód, oczywiście znadzieją, że wróci do Polski wcałości. Po podróży zamierzałem go sprzedać ispłacić dług. Wybrałem toyotę hilux z2008r. ze 120-konnym silnikiem 2,4Diesel. Kuba orzekł, że to straszny muł, ado tego zblokadą mostu tylko na zasadzie LSD. Samochód nie był specjalnie przygotowywany do wyjazdu, poza zmianą olei, filtrów ipaska rozrządu. Wporównaniu do spotykanych na afrykańskich drogach wyprawówek, wyglądał dość skromnie. Sprzęt, które tamte woziły, pewnie kilkakrotnie przekraczał wartość naszej toyoty. Pojazd jednak świetnie się sprawdził. Służył nie tylko jako środek transportu ekipy, ale także jako ruchomy statyw, dzięki czemu wiele ujęć Malucha jest dynamicznych.

Na wyprawę chciałem zabrać Malucha, którym jechałem wzdłuż granic Polski. Niestety, było to niemożliwe, gdyż od tamtego wyjazdu był bardzo rzadko używany iwdużym stopniu podupadł blacharsko. Próbowałem go naprawiać, ale okazało się, że 90 procent blachy wymaga wymiany, co zkolei było zbyt kosztowne. Postanowiłem więc wymontować zsamochodu wszystko, co zdatne do użytku, włącznie zsilnikiem, ikupić inną maszynę. Nowym pojazdem wyprawowym został zielony Maluch EL również z1998r., zprzebiegiem 78000kilometrów.

Znalezienie odpowiedniego mechanika też wymagało niemałej cierpliwości. Wszyscy, zktórymi rozmawiałem, odmawiali współpracy. Część nie chciała brać odpowiedzialności za maszynę, obawiając się usterek wAfryce. Jeden nawet powiedział, pukając się wgłowę:

– Chłopcze, Maluch ci się rozkraczy gdzieś wbuszu ibędziesz do mnie zpłaczem dzwonił, że się popsuł.

Innym zaś po prostu nie chciało się grzebać wMaluchu. Wkońcu trafiłem do Marka. Zmałymi fiatami miał do czynienia wprzeszłości, nie przestraszył się ipodjął wyzwanie, ruszając zremontem na pół roku przed wyjazdem. Części zostały skompletowane imożna było zacząć pracę. Praktycznie zostało wymienione prawie wszystko, począwszy od zawieszenia przez hamulce, linki, gumki, sprężynki. Jednak zwiększości przeróbek zrezygnowałem, dochodząc do wniosku, że byłoby świetnie, gdyby Maluch pokonał Afrykę wwersji jak najbardziej zbliżonej do stanu fabrycznego, bez znacznych udoskonaleń. Zastosowałem tylko wzmocnione przeguby, aluminiową miskę olejową imaglownicę od fiata 126bis, wyciąłem termostat ito wszystko. Pierwszy silnik został odebrany 12dni przed wyjazdem, co nie dawało właściwie żadnych szans na jakiekolwiek poprawki, gdyby coś nie działało. Silnik został dotarty dopiero wEgipcie. Drugi silnik odebrałem na dzień przed wyjazdem, o23.00.

Podróż przez Afrykę samochodem to nie wypad back­packera iwiąże się ze sporymi wydatkami. Do tego jeszcze produkcja filmu iekipa zdrugim samochodem, koszty razy cztery. Przed wyjazdem próbowałem zainteresować projektem wiele firm iinstytucji, jednak proszenie wPolsce firm owsparcie to bardzo niewdzięczna robota. Wydaje mi się, że niektórzy menedżerowie ciągle jeszcze podchodzą do tego typu projektów zbardzo małą wyobraźnią albo jej po prostu nie mają. Często pada też pytanie, aco ja będę ztego mieć, jeśli coś nie wypali ipozostanie tylko wielki wstyd? Na szczęście udało mi się też trafić na otwartych izainteresowanych projektem ludzi. Kilkoro znich ikilka firm wsparło projekt, za co jestem im bardzo wdzięczny. Podnoszące na duchu było też wsparcie kilkudziesięciu osób, które dołożyły się na paliwo, za co wpodzięce wypisałem ich imiona na masce Malucha. Jechały razem ze mną przez całą Afrykę. Osiemdziesiąt procent wydatków musiałem wziąć na siebie. Wykorzystałem swoje oszczędności, pożyczyłem trochę pieniędzy od rodziny ido ostatniego grosza wydrenowałem swoją kartę kredytową.

Ostatni tydzień przed wyjazdem, po złożeniu iuruchomieniu Malucha, spędziłem, jeżdżąc nim po Wielkopolsce. Chciałem sprawdzić, czy wszystko działa. Działało. Maluch odpalał, jeździł isię nie psuł. Brał trochę więcej oleju, ale wtej fazie docierania to ponoć normalna sprawa. Po 500km zmieniłem olej izuczuciem ulgi mogłem zacząć się pakować.


Wysyłamy samochody
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Dzisiaj wPuszczykowie stawiła się cała ekipa. Radek przyjechał wyprawowym Maluchem, ponieważ dzień wcześniej miał dospawać do rur wspierających hak holowniczy metalową kratkę osłaniającą miskę olejową, najniższy element auta. Kiedy zobaczyłem to dzieło, szczerze się przeraziłem. Kratka była ciężka, toporna istrasznie gruba. Zdecydowanie będę nią częściej orał pustynię, niż jechał do przodu –pomyślałem. Zobaczymy, najwyżej się ją zdemontuje. Wszystko właściwie było już gotowe do wyjazdu, pozostało tylko załadować samochody. Malucha zapakowałem wmiarę szybko isprawnie. Oprócz osobistych rzeczy umieściłem wnim cztery koła zapasowe, dwa na dachu idwa wbagażniku. Na dach miały pójść jeszcze dwa kanistry na benzynę, które dopiero zamierzałem kupić. Ponadto zabrałem kilka części zamiennych, między innymi: alternator, rozrusznik, zapasowy resor, 20filtrów powietrza ikilka filtrów paliwa oraz 5litrów oleju silnikowego. Wsumie załadowany był cały bagażnik icała tylna kanapa wraz zmiejscami na podłodze za siedzeniem kierowcy ipasażera. Siedzenie pasażera zostawiłem wolne. Nigdy nie wiadomo, może operator będzie chciał nakręcić coś wśrodku, albo może kogoś będzie trzeba dokądś podwieźć. Jak się okazało podczas podróży, przednie siedzenie służyło mi do zarządzania kamerami GoPro, których miałem 3sztuki, bateriami, ładowarkami ikabelkami do nich. Był to taki mój osobisty stolik, zktórego podczas jazdy bardzo często korzystałem. Trzymałem tam również mapę, telefon, radio do kontaktu zdrugim samochodem, jedzenie ipicie.

Trudniej było spakować toyotę. Choć na pace miejsca było wiele, to ledwo udało się wszystko zmieścić. Musiały tam wejść dwie skrzynie, głównie zczęściami do Malucha, ale także zkilkoma rzeczami do toyoty, jak filtry ioleje. Wbagażniku jechało jedno koło zapasowe do toyoty, drugie podróżowało na dachu, atrzecie pod podwoziem. Na dach wepchnąłem jeszcze trapy na błoto lub piach. Wjednej skrzyni było miejsce na zapasowy silnik do Malucha zmojej starej granatowej maszyny, który miałem odebrać zwarsztatu. Im bliżej do wyjazdu, tym bardziej obawiałem się oawaryjność fiacika, dlatego lista części zamiennych, poszerzona też ozapasowy silnik, robiła się coraz dłuższa idłuższa… Byłem nie na żarty spanikowany. Dręczyło mnie, że Maluch będzie mi się co chwila psuł ijak sobie ztym poradzę na afrykańskiej ziemi. Co zrobię, jeśli zabraknie mi jakiejś części do wymiany? Na przejechanie Afryki nie miałem zbyt wiele czasu, tym bardziej na ewentualne oczekiwanie przesyłki ratunkowej zPolski. Żartowaliśmy, że ztych wszystkich części, które wiozłem, będę mógł zbudować prawie nowego Malucha. Byłem naprawdę przerażony.

Sprzęt kuchenny oraz cały sprzęt wideo też upchnęliśmy wtoyocie. Chłopaki zapakowali swoje namioty itorby. Ibyłoby dobrze, gdyby nie to, że przez nieszczęs­ny inieobecny jeszcze zapasowy silnik, trzeba było wszystko za chwilę rozpakować, aby go włożyć do odpowiedniej skrzyni. Silnik Malucha wielkością przypomina bardziej silnik motocykla niż samochodu, więc miejsca specjalnie dużo nie zabierał, ale skrzynia, wktórej miał się znaleźć, znajdowała się na samym spodzie sterty pakunków.
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Nareszcie dzień wyjazdu! Silnik Malucha wkońcu zapakowany, wszystko gotowe. Wyjazd zpuszczykowskiego Muzeum dziadka Arkadego wsamo południe. Za trzy dni samochody będą pakowane do kontenera wGdyni. Po drodze mam jeszcze zboczyć ztrasy izahaczyć oWarszawę, bardzo istotny punkt wmojej podróży. Wstolicy bowiem muszę odebrać karnety CPD (Carnet de passage) dla obydwu samochodów. Umówiłem się na ich odbiór 4sierpnia.

Do Puszczykowa przyjechała pożegnać Malucha całkiem spora grupa ludzi –niemało znajomych, media też dopisały. Uderzyło mnie, że wiele osób uważa moją podróż za wyczyn. Aja nie traktuję swoich podróży wten sposób. Nie uprawiam sportów wyczynowych, tylko jeżdżę po świecie, poznaję ludzi iodkrywam nowe, nieznane miejsca. Jazda Maluchem jest integralną częścią tych podróży.

Wkońcu ruszyliśmy wdrogę. Maluch na czele, toyota jego śladem. Najpierw oczywiście na stację benzynową, później do sklepu kupić prowiant na kolację idalej wkierunku Warszawy. Na trasę zamiast głównych dróg wybrałem boczne, mniej uczęszczane, za to zdecydowanie ciekawsze. Maluch nadaje się świetnie do jazdy takimi peryferyjnymi trasami. Nieśpieszna jazda sprzyja lepszemu poznawaniu miejsc imożna je chłonąć nawet zza szyby samochodu.

Założeniem trzydniowej wspólnej jazdy po Polsce, poza oczywiście odebraniem karnetów wWarszawie idotarciem do portu wGdyni, było trochę lepsze poznanie się ekipy wwarunkach podróży. Wtym krótkim czasie trzeba było sprawdzić, czy cały ten ekspedycyjny „organizm” nie zacznie się rozpadać. Testowaliśmy między innymi sprzęt filmowy, sprawdzaliśmy możliwości isposoby filmowania Malucha na drodze, wruchu. Uczyliśmy się współpracy ikoordynacji między ekipą wtoyocie imną wMaluchu. Niestety, już na samym początku nie wszystkie aspekty tej współpracy wychodziły.

Maluch sprawował się dobrze, mnie też całkiem nieźle się jechało. Nie przeszkadzały mi hałas iwysoka temperatura powietrza. Chcąc oswoić się zkamerą zamontowaną wsamochodzie, dużo do niej mówiłem. Raz nawet wałkowałem jakiś temat przez dobre pół godziny, co było dla mnie zaskoczeniem, bo do tej pory mówienie do kamery raczej mnie paraliżowało iefekty nie były najlepsze. Jedyny szkopuł wtym, że zapomniałem włączyć mikrofon. Pierwszy nocleg rozbiliśmy nad jeziorem onazwie Jeziorsko. Miejsce było dość nędzne. Co prawda nad samą wodą, ale wsąsiedztwie brudnego lasku. Nie mogło się obyć bez smażonych na ognisku kiełbasek na kolację.
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Dzisiejszy plan to dojazd wokolice Warszawy inocleg na kempingu na granicy Puszczy Kampinoskiej. Źle mi się jechało, byłem strasznie niewyspany. Wnocy trapił mnie przebieg dnia imartwiłem się osynchronizację ekipy. Wpewnym momencie zaczęło coś mocno szarpać wMaluchu przy ruszaniu na pierwszym biegu iwstecznym. Już dzień wcześniej odczuwałem jakieś poszarpywanie, dzisiaj jednak zdecydowanie się to nasiliło, do tego stopnia, że miałem niekiedy problem zsamym ruszaniem. Trzeba będzie sprawę zbadać jutro wieczorem po dojeździe do Rumi, gdzie mieliśmy się zatrzymać na noc uKuby iAldony. Kuba ma na szczęście kanał wgarażu, co ułatwi sprawę.

Wieczorem na kempingu chciałem przedyskutować dwa dni wspólnej podróży iomówić sprawy filmu. Niestety, rozmowa zeszła na pierwsze małostkowe konflikty, które pojawiły się wzałodze. Wściekłem się, że jeszcze przed wyruszeniem na afrykański kontynent dzieją się takie rzeczy. Że też zachciało mi się produkować filmy –pomyślałem. Mogłem przecież wybrać się jedynie na miłą wycieczkę do Afryki inic więcej!
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Rano szybkie śniadanie iwyjazd do Warszawy na umówione spotkanie wsiedzibie PZM po odbiór karnetów. Przywitał nas Maciej Różański, zktórym utrzymywałem kontakt podczas kilkumiesięcznej procedury załatwiania karnetów. Wspaniale, że PZM zdyrektorem na czele zgodzili się wesprzeć projekt, biorąc opłatę za karnet na siebie. Koszt takiego karnetu jest boles­ny, do tego trzeba zapłacić ogromną kaucję. Karnet jest swego rodzaju paszportem samochodu, którego zadaniem jest zabezpieczenie interesów celnych odwiedzanych krajów, stąd kaucja. Jej wysokość wprzypadku Malucha wynosiła 15000złotych. Za taką kwotę pewnie przejechałbym Maluchem całą Afrykę. Maciej zabrał nas do siedziby PZM-Travel, gdzie po podpisaniu kilku papierków otrzymaliśmy karnety. Dzięki dużej serdeczności załogi PZM miałem zgłowy pierwszy, bardzo ważny element podróży kaszlakiem do Afryki. Maluch mógł być dumny ze swojego osobistego karnetu CPD. Droga do Czarnego Lądu stanęła przed nim otworem.

No, ale najpierw trzeba dojechać do Rumi izobaczyć, co wMaluchu piszczy przed załadowaniem pojazdu do kontenera. Jadąc znowu bocznymi drogami, wpadliśmy na trasę Tour de Pologne, co zatrzymało nas na dobrą godzinę. Potem Kris zKubą pojechali szybciej, bo po drodze musieli wpaść jeszcze do Bydgoszczy, gdzie Kris miał umówioną wizytę ulekarza. Ja wlokłem się dalej kaszlakiem, kaszlakowym tempem, zRadkiem na pokładzie, choć zacząłem się już scalać zmoją maszyną isamotność zupełnie mi nie doskwierała. Poza tym Radek jeszcze chyba nie do końca pojął sens wczorajszej wieczornej rozmowy, ami zupełnie nie chciało się do niej wracać.

Gdy dotarliśmy do Rumi, Radek, jako mechanik wyprawy, zabrał się do wyciągania silnika. Mnie od początku wydawało się, że problem tkwi wsprzęgle. Radek przeciwnie, twierdził, że coś jest nie tak ze skrzynią biegów. Nie chciało mi się wierzyć, bo skrzynia przed wyjazdem była dokładnie przejrzana iprzygotowana do podróży. Ostatecznie wymieniliśmy łożysko docis­kowe sprzęgła znadzieją, że to ono powodowało szarpanie. Niestety, nie poprawiło to sytuacji, awręcz ją pogorszyło. Nowe łożysko było kiepskiej jakości ipowodowało, że sprzęgło zaczęło się ślizgać na każdym biegu, nawet na czwórce. Kuba zasugerował, żeby zmienić samą tarczę sprzęgła izostawić stare łożysko. Ale dochodziła już piąta rano inie mieliśmy czasu na ponowne wyciąganie silnika. Samochód musiał znaleźć się wporcie ogodzinie 9.00. Zdecydowałem, że wyślemy Malucha do Egiptu wtakim stanie, wjakim jest, iponownie zajmiemy się naprawą zaraz po wyciągnięciu pojazdu zegipskiego portu.
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Zaledwie dwie godziny leżenia wnamiocie iczas zbierać się do wyjazdu. Maluch na hol, aby nie spalić sprzęgła, iwdrogę do portu wGdyni. Itak właśnie zaczęła się moja przygoda. Na holu! Mam nadzieję, że nie jest to zły zwiastun iże wAfryce nie będzie trzeba zbyt często holować maszyny. Przykry to widok –Maluch na sznurku.

Sprawy wporcie trwały kilka godzin, dwa samochody zmieściły się wjednym kontenerze. Maluch został do niego wepchnięty, toyota wjechała owłasnych siłach. Obydwa pojazdy zostały odpowiednio zamocowane, akumulatory odłączone imożna było powiedzieć: do zobaczenia na początku września! Planowo statek miał pojawić się wegipskiej Damietcie 1września. Drzwi do kontenera zamknięto izaplombowano, amy rozjechaliśmy się wswoje strony.

Przed wylotem do Egiptu jadę jeszcze do Berlina idla wszystkich członków wyprawy załatwiam wizy do Etiopii iNamibii. Wizy do innych afrykańskich krajów, przez które planowaliśmy jechać, można otrzymać podczas przekraczania granic. Procedura wetiopskiej ambasadzie okazała się nieskomplikowana, wszystko trwało niecałą godzinę. Wnamibijskiej niestety przeciwnie. Chciano wyrobić mi wizę od ręki, ale brakowało potwierdzenia rezerwacji noclegów wNamibii. Próby tłumaczenia, że przecież dojadę tam dopiero wgrudniu, nie skutkowały. Musiałem umówić się wambasadzie na kolejny termin itakie potwierdzenie dowieźć. Na szczęście pomogła mi znajoma zNamibii, która prowadzi tam biuro podróży. Ale nie wiza do Namibii była moim największym utrapieniem. Bardziej martwiłem się oudział Radka wekspedycji. Spędzało mi to sen zoczu.

Wyjazd po wizy był właściwie gwoździem do trumny, albowiem Radek, pomimo trwających od kwietnia rozmów na temat jego paszportu, nie miał go jeszcze wyrobionego na dwa tygodnie przed wyjazdem. To przesądziło omojej decyzji. Postanowiłem do niego zadzwonić ipoinformować, że biorąc pod uwagę dobro całego projektu, nie mogę go zabrać isfinansować mu wycieczki przez Afrykę. Mieliśmy różne wizje ipodejście do wyprawy, nasze drogi musiały się rozejść.

Na 10dni przed wyjazdem wmiejsce Radka zaprosiłem Czosnka, czyli Alberta Wójtowicza, którego również poznałem na wcześniejszym wyjeździe do Namibii. Zdjęcia Czosnka podobały mi się. Umie trzymać kamerę, ana domiar przy jakimś spotkaniu powiedział, że jeślibym go zabrał na wyprawę do Afryki, to on może być nawet wyprawowym kucharzem. Itym argumentem, ponad wszystkimi innymi, wpisał się na listę członków wyprawy.
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Trudne początki naegipskiej ziemi
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Wkońcu wAfryce! Czekałem na ten moment od wielu miesięcy. Dzisiaj wreszcie zaczęła się moja afrykańska przygoda. Dzień wcześniej, wieczorem, wraz zKubą iKrisem przylecieliśmy do Kairu. ZCzosnkiem, który leciał innym samolotem, mamy się spotkać dzisiaj. Zatrzymaliśmy się wtanim Garden Palace Hotel położonym wtak zwanym Garden City, tuż nad Nilem. Dobra lokalizacja, pomyślałem. Wokolicy znajduje się wiele ambasad ihoteli. Blisko do centrum Kairu.

Przy śniadaniu wspominamy wieczorny rajd taksówką zlotniska do hotelu. Niezapomniane przeżycie. Kierowca dosłownie szalał na drodze, jak mi się początkowo wydawało. Dopiero później okazało się, że jego jazda wporównaniu zinnymi zmotoryzowanymi szaleńcami była dość spokojna, może nawet monotonna. Ruch był duży, jak wgodzinach szczytu. Miałem wrażenie, że na drogach nie istnieją żadne przepisy, ajeśli jakieś istnieją, to nikt się do nich nie stosuje. Panuje tu jakiś przedziwny kodeks ustalony między kierowcami, niemający odzwierciedlenia wprawie. Na jezdni auta przepychają się zupiorną determinacją. Światła jakby wogóle nie miały znaczenia. Obojętnie, czy zielone, czy czerwone, trzeba jechać, pchać się, wciskać wkażdą lukę, wnajmniejszą wolną przestrzeń. Odziwo, mimo ogromnej liczby samochodów na drodze, panuje tu osobliwa harmonia. Ruch samochodowy funkcjonuje niczym jeden ogromny, żywotny, nigdy niezamierający organizm. Poszczególne samochody to cząstki tego organizmu, sygnalizujące swoją obecność nie tylko klaksonem. Zdarza się, że auto swoją bytność na jezdni zaznacza, uderzając lekko, acz stanowczo wnajbliższy pojazd, czy to zrozmysłem, świadomie, czy nie. Wefekcie wszystkie samochody krążące ulicami Kairu, te stare, przedpotopowe, nawet pięćdziesięcioletnie, ite nowe, współczesne noszą na sobie liczne ślady wgnieceń izadrapań.

Zwłaszcza zpoczątku jazda wtym kairskim pandemonium drogowym była dla nas bardzo stresująca. Człowiek nagle wpadł ze swego unormowanego świata wdziki chaos, od którego włos się jeżył na głowie. Największego chyba szoku doznałem, gdy wyprzedzaliśmy dwa samochody jadące blisko siebie, jeden tuż za drugim. Okazało się, że auto ztyłu po prostu pcha samochód zprzodu, pędząc zprędkością co najmniej 60km/h. Komicznie to wyglądało. Kierowca pchanego samochodu siedział rozwalony wfotelu ikierował swoim pojazdem, jakby taka sytuacja była czymś zupełnie normalnym. Oczywiście, jechał bez świateł. Zastanawiam się, jakby tutejszy ruch drogowy wyglądał, gdyby wszyscy jeździli zgodnie zprzepisami, takimi jakie panują na przykład wEuropie. Czy stałbym wówczas wkorku, czy szybciej poruszał się do przodu? Pytania, które nigdy nie doczekają się odpowiedzi, bo harmi­der panujący na kairskich jezdniach ma cechy mistyczne, ponadczasowe.

Po śniadaniu postanowiliśmy nakręcić trochę materiału na ulicach wokolicy hotelu. Niestety, już pierwsze próby uświadomiły mi, że wtym kraju będę musiał się zmierzyć zmasą problemów. Wpewnym momencie, na drodze prowadzącej do słynnego placu Tahrir, znanego zogromnych protestów mieszkańców podczas wiosny arabskiej, tuż po wyciągnięciu przez Krisa kamery podbiegł do niego zwrzaskiem policjant. Wyrwał mu aparat iciągle krzycząc, prowadzi biedaka na posterunek policji kilkaset metrów dalej. Towarzysząc Krisowi, uświadamiam sobie, że Kair pozostaje ciągle wstanie jakiegoś totalnego zawieszenia, co wywołuje głęboki niepokój wśród jego mieszkańców. Ludzie tutaj wydają się strasznie nerwowi. Na każdym rogu spotyka się policję obwarowaną workami zpiaskiem lub schowaną za tarczami kuloodpornymi. Na posterunku prowadzą nas do biura komendanta, który siedzi za ogromnym biurkiem na środku pokoju. Pali papierosa. Sam pokój jest bardzo ciemny, wszystkie okna zasłonięte, światła tyle co nic. Oczy muszą się przyzwyczaić do mroku, anos do ostrego, niewywietrzonego zapachu tytoniu. Sceneria kojarzy mi się zposterunkami policji zfilmów zlat 70. i80. XX wieku. Po krótkiej wymianie zdań zpolicjantem, który nas tam przyprowadził, szef nakazuje nam pokazać materiał zapisany na karcie kamery. Następnie poleca innemu oficerowi wykasowanie karty pamięci. Sprawdza nasze paszporty izwraca się do nas łamanym angielskim:

– Nie wolno filmować na ulicy. –Idodaje: –Welcome to Egypt.

Kris wystraszonym głosem przeprosił iwypuszczono nas do hotelu. Tego dnia nie było już mowy, by Kris ponownie wyciągnął aparat.

Po spotkaniu zCzosnkiem, który nabiegał się, chcąc znaleźć nasz hotel, udajemy się na poszukiwanie ambasady sudańskiej. Tam informują nas, że wyrobienie wizy do Sudanu trwa jeden dzień ikosztuje 100dolarów. Potrzebny jest też list rekomendacyjny zpolskiej ambasady. Tu trafiliśmy na przeszkodę, gdyż nieprzyjemna pani konsul oznajmia:

– Sudan to kraj niebezpieczny inie będę brała odpowiedzialności za wystawienie takiego dokumentu.

Proszę ją ospotkanie imoże osobistą rozmowę, tłumacząc, że zdobycie wizy wKairze ułatwi nam dostanie się do Sudanu. Sugeruję, że mogę przyjść do ambasady jeszcze dzisiaj lub następnego dnia iże czas jest dla mnie bardzo istotny. Pani konsul była nieugięta:

– Proszę wpisać się na listę spotkań. Terminy spotkań będą wprzyszłym tygodniu, do widzenia.

Odpuszczam, ona itak nie zmieni zdania. Wizę spróbuję zdobyć wAsuanie, przy granicy sudańskiej, gdzie znajduje się sudański konsulat iponoć nie trzeba pokazywać tam żadnych listów od drewnianych biurokratów. Zdecydowałem, żeby jechać do portu wDamietcie jutro. Statek zsamochodami miał przypłynąć dzisiaj. Im wcześniej zabierzemy się do wyciągnięcia aut zportu, tym szybciej ruszymy wtrasę.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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